
Kok 2. JVś. 99. Sosnowiec, ponie
!T'1' ■ A!,‘

CENY OGŁOSZEŃ:
Z a  w ie ra z  m il im e tro w y  p rz e d  
50  g ro sz y , w  te k ś c ie  35  g ro azy , 
z a  te k s te m  25 g ro azy . O g lo a z e -  
n ia  ta b e la ry c z n e  50 p r c e .  a  św ią ­
te c z n e  25 p ro c . d ro ż e j. D ro b n e  
o g ło s z e n ia  p o  5 —  10 g ro azy  za  

w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.

DZIENNIK PRACY
EXPRES ZRGtEDIR

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

Prenum erata w y­
n o si m ie s ięczn ie

zł. 1.50.
A d re a  re d a k c ji  i a d m in is tr a c ji :  

S o sn o w ie c , 3 M a ja  13, te l .  10.45 
lu b  P iłs u d s k ie g o  8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m iesz k . r e d a k to ra :  6-92,

|  Wydawca: H. Monsiorska— Red. W. Monsiorski. F I L J E :  Będzin, hotel Bristol; Grodziefc ulica Kościuszki; Z aw iercie ,
ulica P iłsudskiego, dom  Lendora.

I Smak szampana! Koszt wody!
W  całej E urop ie  naiu lubieńszyni napo jem  jest dziś

SIN A L C O
N apój ten  o w ytw ornym  i de lika tnym  sm aku  zastąp i 

w szystk im  wino, od  k tó rego  jest zdrow szy  i tańszy.
A b y  dać m ożność  zao p a trzen ia  się wszystkim  w ten 

dobroczynny  napój

dostarczamy go do sklepów
już w ilości naw e t  10 butelek.

Z am ó w ien ia  przy jm ujem y przez  telefon Nr. 2-85.

Fabryka wód gazowych w Sosnowcu

E. K O S M A L A .
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i

nerał Tsan-Tsin był odpo- szym przeciwnikiem umiar- 
wiediialny za wypadki nan- kowanego skrzydła Kuo- 
kińkie i był najzagorzel mintangu.
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Istn iejący od 1896 roku

Skład Apteczny
Maurycy Reiner

w Sosnowcu, Modrzejewska Nr. 3
T ele fony  Nr. 129 i 548.

P o l e c a :

Kosmetyki krajowe I zagraniczne.

Budowa domów [oinitzicli w [ g o i ® .
CZĘSTOCHOWA, 1. 5. 

(w ł.) Na czwartkowej kon­
ferencji w sprawie zatrud­
nienia bezrobotnych uchwa­
lono wysłać delegację do 
Warszawy do min. pracy o 
wyjednanie większej pozy 
czki, celem podjęcia robót 
publicznych w Częstocho­
wie. Delegacja ta, składa­
jąca się z prezydenta dr. 
J. Marczewskiego i 4 ch 
przedstawicieli bezrobot­
nych, powróciła już do

Częstochowy.
Jak się do siadujemy, na 

skutek podjętych starań 
delegacja uzyskała w dro­
dze wyjątku zgodę banku 
gosp. krajowego na zuży­
cie 20 tysięcy dolarów z 
resztującej sumy pożyczki 
ulenowskiej na budowę do­
mów robotniczych.

Przy pracach budowla­
nych część bezrobotnych 
będzie mogła znaleźć pracę.

ja
LONDYN, 1.5. ■ „Chicago 

Tribune" donosi z Szang­
haju, że Czang Kai Szek 
przerwał linję kolejową na 
południe od Nankinu w 
dwóch miejscach: w ten 
sposób trzy dywizje 6 go 
korpusu pod dowództwem  
generała Czang Tsie - r.d 
zostały odcięte od podsta­
wy operacyjnej. Oddziały

te po zaciętej walce stra­
ciwszy wielką ilość zabi­
tych i rannych oddały się 
do niewoli. Podobnież u- 
dało się wojskom Czang- 
Kai-Szeka rozbroić poważ­
ne siły nieprzyjacielskie 
pod Kiukiang i w Wuhu. 
Czang Kai-Szek uważa, iż 
osiągnięto bardzo poważne 
pc wodzenie, ponieważ ge-

Poprawa bytu kolejarzy.
Min. komunikacji pracuje nad planem regulacji płac.

się ślęb  p. W ła d y s ła w a  S ie­
roszew skiego, syna  zn ak o m i­
tego  p isarza  W acław a  Siero­
szewskiego, z p. B arbarą  
W rzo sk ó w n ą .

Na ślubie był obecny  Marsz. 
P iłsudski.

WARSZAWA, 1.5. (wł,). 
W m nisterjum komunika­
cji prowadzone są w szyb 
kiem temp e prace nad re 
gulacją płac pracowników  
kolejowych. Regulacja przy 
nieść ma kolejarzom zna­

czną poprawę bytu, a 
wprowadzona będzie w za­
leżności od wejścia w ży­
cie projektowanego przej­
ścia kolei państwowych na 
przedsiębiorstwo.

«   .. -
Interwencja mocarstw w Kownie

o uznanie „status quo“ przez Litwę.
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KŁAJPEDA, 1. 5. (w ł.) 
Dzienniki kłajpedzkie po­
dając wiadomości łotew  
skie i francuskie o inter 
wencji mocarstw w spra­
wie status quo nad grani

cami polsko litewską wy­
rażają zdziwienie, że wia­
domości te nie zostały  
zdem entowane z urzędo­
wej strony litewskiej.

M l  pian M o e la n ; rządu.
Realizacja projektu zatrudniłaby wszystkich bezrobotnych.

WARSZAWA, 1.5. (wł.). 
Rząd opracowuje obecnie 
na wniosek ministra robót 
publ. wielki plan budowlany.

Prace przygotowawcze 
idą w tym kierunku, aby 
komorne pobierane w myśl 
ustawy waloryzacyjnej u- 
stabilizówać w drodze de­
kretu Prezydenta na 80 
komornego przedwojenne­

go i oddać je właścicielom  
domów. Natomiast różnica 
do 100 proc. miałaby pójść 
na cele budowlane.

Uzyskany w ten sposób  
dochód dałby m ożność za­
trudnienia wszystkich bez­
robotnych, a ruch budo­
wlany w Polsce mógłby 
obejść się bez wszelkiej 
pomocy z zewnątrz.

Ullimatiim ministra p r a n i u  i handlu.
Żąda od  h u t cofn ięc ia  podw yżki ż e la ż a  w  ciągu dni 10

W A R S Z A W A , 1.5 (wł.) Jak 
się dow iadujem y, minister p rze­
mysłu  i handlu  inż. E. K w ia t­
kowski przy ją ł  w czoraj p rzed ­
stawicieli zw iązku  hu t  żelaz­
nych, p rzyby łych  do  minister- 
jum przem ysłu  i hand lu  w ch a ­
rak te rze  przedstawicieli  p rze ­
m ysłu  hutniczego, jednakże  bez 
pe łnom ocnic tw  od syndyka tu  
polskich h u t  że laznych i odby ł 
z nimi d łuższą  konferencję .  
P o d s taw ę  kenferencji  stanow iły  
z jedne j  s trony  — m em orja ł  
syndykatu  polsk ich  hut żelaz­
nych  złożony na  żądan ie  m i­
nistra  p izem ysłu  i hand lu  w 
celu uspraw iedliw ienia  d o k o ­
nane j  przez  sy n d y k a t  zwyżki 
cen  do 360 zł. za to n ę  żelaza 
han d lo w eg o  (cena zasadnicza), 
z drugiej zaś s trony  — obli­
czen ia  i kalkulacje , p rz ep ro ­
w a d zan ą  p .zez  m inisterjum  
przem ysłu  i handlu .

Na pods taw ie  tych  ostatn ich  
obliczt ń m inister K w ia tkow sk i

zażąd a ł  obniżenia  ceny z a s a d ­
niczej że laza hand low ego  do 
345 zł. za tonę, zobow iązując  
jednocześn ie  przedstawicieli  
p rzem ysłu  hutniczego do u d z ie ­
lenia odpow iedz i w term inie 
10-dniowym. S p raw a  p rz ed s ta ­
wia się jednak  dość ciężko, 
gdyż  przedstaw icie le  hu t  że ­
laznych  obstaw ali  n a  k o n fe ­
rencji p rzy  d o k o n an y c h  p o d ­
w yżkach  i nie zdradzali  chęci 
us tęps tw a.

Jak  słychać, rz ąd  jes t  zd ecy ­
d o w an y  w szelkiem i ś rodkam i 
dążyć do skasow ania  tej p o d ­
wyżki, k tóra  m oże zaciążyć 
n ad  ca łem  naszem  życiem 
przem ysłow em .

Ślub p. Wł. Siero­
szewskiego.

W A R S Z A W A ,  I. 5. (wł.)
Wczoraj o godz. 10 rano w 
k c ć c ie le  iw .  A le k s a n d r a  o d b y ł

Pisma donoszą, te...
— W czora j  nas tąp iło  o tw a r­

cie targów poznańskich .
— 25 m aja o d b ęd z ie  się 4 

dn iow y zjazd  lekarzy  słow iań­
skich w W arszaw ie .

— M inister ośw iaty  w yda ł  
zarządzen ie ,  m ocą,k tó rego  n au ­
czyciele szkół pow szechnych  
pań s tw o w y ch  m uszą  w ykazać  
się do dn ia  31 s ierpnia b. r. z 
p o s iad an ia  odpow iedn ich  k w a ­
lifikacji.

— Z  propozyc ją  g r y c z k i  
d la  P o lsk i  zwrócił się bank  
Dillona. •

— W T czew ie  szala ła  ogrom ­
n a  zaw ierueha, ‘ k tó ra  w yrzą­
dziła p o w ażn e  szkody.

— G ru n t  nad  W is łą  w W a r­
szaw ie sys tem atyczn ie  się o b ­
su w a— tak że n iek tó rym  bu­
dy n k o m  grozi zawalenie.

— Litwini ponieśli k lęskę 
w yborczą  w Kłajpedzie .

— D uński p ar lam en t od rzu ­
cił p lebiscyt w spraw ie  rozb ro ­
jenia.

— Z a ta rg  sow iecko  - szw a j­
carski nie z o s ta f  jeczcze osta­
teczn ie  załatwiony.

— Fala wody szybko zbliża 
się ku N ow em u O rleanow i. O  
ra tu n k u  m ias ta  nie m oże być 
m owy.

— W sk u tek  w ylew u rzek  w 
Saksonji zosta ło  za top ionych  
300 tysięcy  m orgów  ziemi.

— N ad  za to k ą  C h asep e ach e  
piorun  zabił 4 lotników .

— Na w yspie R ean io n  n a ­
s tąpił  w ybuch  w ulkanu . Na 
sku tek  w ybuchu  dno pobliskiej 
rzeki zostało  podniesione o kil­
k a  m etrów . M asy w ó d  zala ły  
m iasto  Benoit. Zaw aliło  się k il­
kanaśc ie  dom ów . D onoszą  o 
zab itych  i ciężko rannych. 
Szkody  olbrzym ie.

— W  W arszaw ie  n a  prze- 
jeżdzie  przy ul. G rochow sk ie j  
pociąg  oso b o w y  w p a d ł  na  s a ­
m o chód  z 3 pasażeram i. S am o ­
chód zos ta ł  doszczętnie  rozbity. 
O fia rą  katastrofy  p ad ło  4 osoby

— W  jednej z fabryk  łódz­
kich  zdarzy ł się w czoraj t ra ­
giczny w y p ad ek .  R obotn ikow i 
m aszyna  obcię ła  rękę. N ie­
szczęśliwy, nie zw aża jąc  na  
ból, nie s tracił  przytom ności, 
podn iós ł  z pod łog i obcię tą  rę ­
kę i ca ły  zalany krw ią  pobieg ł 
do am bulatorjum . W idząc  to  
dwie robo tn ice  zem dla ły .

— G roźną b an d ę  anarch is tów  
w ykry to  w e Francji.  P o lL ja ]  
a re sz to w a ła  około 1000 osćb.

■— W  pó łnocnej ińiszpanjij  
od k ry te  w ielkie ź ród ła  nafty.

I



święty
to igcił!

Czytelnicy nasi zdziwią 
się, przeczytawszy w na­
główku niniejszego arty­
kułu trzecie przykazanie 
Boskie. W tej chwili jed 
nak staje się ono dla nas 
aktualnem, gdyż, zmuszeni 
okolicznościami, łamiemy 
je zupełnie świadomie.

Ani .Dziennik Pracy”, 
ani „Expres Zagłębia” nie 
ukazywały się dotychczas 
w poniedziałki, chcąc za­
pewnić odpoczynek swym  
pracownikom choć jeden 
dzień w tygodniu. Zresztą 
w Zagłębiu pisma trady­
cyjnie w święta nie pra 
cowały.

Aliści przed półtora ro­
kiem na gruncie naszym  
zaczęła grasować arcyka- 
tolicka „Polonja" Korfan­
tego. Rozporządzając sza- 
lonemi kapitałami, pan 
Korfanty zdemoralizował 
w pierwszym rzędzie Śląsk, 
gdzie nigdy pisma w nie­
dzielę nie pracowały, a 
następnie zaczął propago­
wać nieposzanowanie świąt 
na terenie Zagłębia, by 
następnie zyski z tego cią­
gnąć.

W ślady za swym po­
bratymcem poszło drugie 
arcykatolickie pismo, wy­
dawane w Sosnowcu, — 
„Kurjer Zachodni", który 
również zaczął ukazywać 
się w dni poświąteczne, 
zmuszając pracowników re­
dakcji i drukarni do nie- 
poszanowania świąt.

Takie stanowisko obu 
pism arcykatolickich jest 
tern dziwniejsze, że żarów 
no „Polonja", jak i „Ku­
rjer Zachodni" oburzają się 
niesłychanie, gdy żydzi 
chcą pracować w niedzielę. 
Gromy rzucają na tych, 
którzy tą „zdobycz socjal 
ną" — odpoczynek nie-

S p ł a w u  p o d w y ż k i  p ł a c  r o b o t n i c z y c k
w przemyśle metalowym.

P rz e m y s ło w c y  chcą w y m u sić  o d  r z ą d u  z g o d ę  
n a  p o d w y ż k ę  cen  ż e la z a .

W ministerjum pracy i 
ipieki społecznej odbyły 
ię przy udziale inż. Gnllo- .
a, pertraktacje w sprawie wyżki będzie ustalona 
todwyżki płac w przemy- dniach najbliższych, 
le metalowym. Delegaci Wspólna konferencja de-
•rzemysłowców w zasadzie legatów robotniczych i 
godzili się na podwyżkę przedstawicieli przemysłu
;arobków robotniczych, wy- odbędzie 
lokość jednak podwyżki u- wym 
:ależnili od zaakceotowa
tia przez rząd 10 i pół ------------------------ .
>rocentowej podwyżki cen rego ma obowiązywać pod 
:elaza. wyżka płac został już usta-

Decyzję ostateczną w tej lony, przeto data ostatecz- 
n i e r z e  przemysłowcy uzale- nej konferencji nie odgry- 
;niają od stanowiska rządu, wa  ̂ żadnej roli.

Odpowiedź rządu miała

dowe płace robotników, 
używają wszelkich środków, 
ażeby uzyskać od rządu 
zgodę na podwyżkę cen  
żeiaza i przy tym ogniu 
upiec własną pia:zeń.

Uzyskawszy zgodę na 
dość dużą podwyżkę cen 
żelaza, ciekawi jesteśmy 
jaką podwyżkę dadzą ci 
panowie głodującemu ro­
botnikowi?

dzielny gwałcą, wypiekając 
chleb i bułki, lub uprawia­
jąc handel.

Wiemy, co te pisma na 
swoje usprawiedliwienie 
mogą powiedzieć.

Oto: wypadki biegną, ży­
cie nie czeka, ludzie cie­
kawi, już chcą wiedzieć co 
się dzieje i t. p.

Co prawda, piekarz m ó­
wi to samo, że ludzie lu­
bią świeży chleb i bułki, 
kupiec twierdzi, że jek się 
komu guzik oberwie w nie­
dzielę, to do poniedziałku 
nie może trzymać garde­
roby w ręku itp. Wszystko 
to są jednak wykręty nie 
warte torby kłaków.

Bo albo jest święto, —  
to dla wszystkich, albo go 
niema wcale. Żadnych wy­
jątków być nie może i nie 
powinno.

Wmawianie w kogoś, że 
bez tego obejść się może, 
a bez tamtego nie może, 
jest najzwyklejszem „buja­
niem" społeczeństwa w 
interesie własnej kieszeni.

To też dziś, gdy zmusze­
ni przez konkurencję arcy- 
katolików, przystępujemy do 
pracy w niedzielę z niekła­
manym wstrętem, gdy wszy 
scy, prócz nas, korzystają 
z zasłużonego odpoczynku, 
nie możemy się powstrzy­
mać od wypowiedzenia tych 
kilku gorzkich uwag pod 
adresem pp. Korfantych i 
ich adherentów, którzy dla 
miłego grosza got wi dja- 
błu duszę sprzedać.

Inaczej bowiem nie m o­
żemy wytłumaczyć sobie 
gwałcenia świąt przez pi­
sma, bez których nie tylko 
w poniedziałki, ale nawet 
cały tydzień społeczeństwo  
doskonale mogłoby się o- 
bejść.

0 )

Człowiek padł z głodu.
B o lesn y  i n a d  w y ra z  p r z y ­

k ry  w id o k  m ieli w  W a r s z a w ie  
p rz e c h o d n ie ,  zn a la z łsz y  się n a  
ro g u  u l icy  M a z o w ie c k ie j  i pl. 
M a ła c h o w s k ie g o .

C h o d n ik ie m  p o s u w a ł  s ię  ja ­
k iś  m ło d y  w y n ę d z n ia ły  m ę ż ­
c zyzna .  C z y n i ł  w ra ż e n ie  c z ło ­
w ie k a ,  j a k g d y b y  s t r a w io n e g o  
s i ln ą  g o rą c z k ą .

P o s in ia łe  o c z o d o ły  —  s p ie ­
c z o n e  w a rg i  —  i p o ż ó łk ł e  p o ­
liczki, św ia d c z y ły ,  że  m ę ż c z y ­
zn a  jes t  z n ę k a n y  c ie rp ien iam i.

N ag le ,  j a k g d y b y  re sz tk i  sił 
go  o p u śc i ły ,  n ie sz c z ę sn y  z a k o -  
ł y s a ł  s ię  n a  n o g a c h  i p o to c z y ł  
s ię  k u  śc ia n ie  d o m u . C h w ilę  
j e sz c z e  s ła n ia ł  się, p o c z e m  r u ­
n ą ł  n a  c h o d n ik .

J a k iś  s t r a s z n y  bó l w y k iz y w i ł  
m u  u s ta .  P o d b ie g ło  k i lku  p r z e ­
c h o d n ió w  — z jaw ił  s ię  p o l i ­
c jan t, a  w k r ó tc e  p o t e m  n a d je ­
c h a ło  p o g o to w ie

M ło d e g o  m ę ż c z y z n ę  p r z e ­

w ie z io n o  d o  p o b l isk ie j  b r a m y .
L e k a r z  n a c h y l i ł  s ie  i z a p y ta ł  

„co p a n u  d o le g a ? "
P o  p rz e z  s t r a w io n e  g o rą c z k ą  

u s ta  —  m ę ż c z y z n a  w y s z e p ta ł  
s ło w a  s t ra sz n e .

—  P a n ie  d o k to rz e ,  g łó d  m nie  
z m ó g ł .. O d  ty g o d n ia  b l isko  
n ie  ja d łe m  nic...

— C z e m  się  p a n  za jm u je?
—  N iczem . . p r a c y  ż a d n e j  

d o s ta ć  n ie  m o g ę  .
—  G d z ie  p a n  m ie s z k a ?
—  Nigdzie .. .  J e s te m  b e z  d a ­

c h u  n a d  g ło w ą .  .
P o  ty c h  ro z p a c z l iw y c h  w y ­

n u rz e n ia c h ,  le k a rz  z b a d a w s z y  
c h o re g o ,  s tw ie rd z i ł  i s to tn ie  ta k  
s ilne  w y c ie ń c z e n ie  w s k u te k  
g ło d u ,  iż n a ty c h m ia s t  z a o r d y ­
n o w a ł  p rzew iez ien ie  m ę ż c z y z n y  
d o  sz p i ta la  Św . R o c h a .

O f ia rą  te j  n ę d z y  o k a z a ł  się 
23 le tn i A n d r z e j  P ie tra szk ie -

H i. I

będzie ostatecznie ustalo­
na od dnia wymówienia 
umowy. Wysokość pod-

w

się w miejsco- 
inspektoracie pracy 

w dniu 5 lub 6 b. m. 
Ponieważ termin, od któ-

yć dana w ubiegły czwar- 
;k, dotychczas jednak je- 
zcze nie nadeszła.

Przemysłowcy zgodzili się 
skutecznie podwyżkę, jaka

Jak widać przemysłowcy 
chcą wykorzystać sprawę 
podwyżki płac robotniczych 
w pierwszym rzędzie dla 
swoich interesów.

Zmuszeni podnieść gło-

K iero w n ic łw a  P o d o k r ę g u  
S o s n o w i e c k ie g o  K.Z.O.P.N.
A d r e s  s e k re ta r ja tu :  M. B luszcz  

D ą b r o w a  G ó rn ic z a  M ag is t ra t .
1. P o d a je  się d o  w ia d o m o śc i  

w s z y s tk im  k lu b o m  s k ła d  k i e ­
ro w n ic tw a  P o d o k rę g u :  P r z e w o ­
d n ic z ą c y  inż. C. U th e ,  z a s t ę p ­
c a  R . M ak ie ła ,  s e k r e t a r z  i s k a r b ­
n ik  M. B luszcz ,  c z ło n k o w ie  
K o z a k  i P a n e k .

2. A d r e s  s e k r e ta r j a tu  i K ie ­
r o w n ic tw a  P o d o k r ę g u  S o s n o ­
w ie c k ie g o  aż do  o d w o ła n ia  
je s t  n a s tę p u ją c y :  S o s n o w ie c k i
P o d o k r ę g  K. Z. O . P . N. M. 
B luszcz  D ą b r o w a  G ó rn ic z a  
M ag is tra t .

3. P o s ie d z e n ia  K ie ro w n ic tw a  
o d b y w a ć  s ię  B ędą  w  lo k a lu  
T o w a r z y s tw a  U n iw e r s y te tu  R o ­
b o tn ic z e g o  w S o s n o w c u  ( P o g o ń  
ul. O r la  ró g  D zik ie j)  w k a ż d y  
w to re k .

4. P o d a je  się d o  w ia d o m o śc i ,  
ż e  w  m y ś l  u c h w a ły  w a ln e g o  
Z g r o m a d z e n i a  k lu b ó w  z d n ia  
23-4-27 r. w  s p ra w ie  k lu b ó w  
u t r z y m u ją c y c h  s to s u n e k  z L igą , 
k tó re  n ie  zg ło s i ły  p o w r o tu  do
P .  Z .  P .  N. d o  d n ia  28-4 27 r.
w y s to s o w a n o  w n io s e k  o s k re ­
ś len ie  z c z ło n k ó w  K .Z .O .P .N .  
n a s t ę p u ją c e  k lu b y :  1 .  S. V ic to -  
r ja  —  S o sn o w ie c .  K. S. S o s n o ­
w iec , T .  K. O . S w it  —  S o s n o ­
w iec , Z .  T .  G  S. M a k a b i  — 
S o sn o w ie c ,  T .  S. W irg in ja  
S o sn o w ie c ,  Z .  T .  G . S  H a k o -  
a c h  —  B ęd z in  i T .  S. S a rm a -  
c ja  —  B ę d z in  z k tó ry m i  to  
k lu b a m i  n ie  w o ln o  ro z g ry w a ć  
ż a d n y c h  z a w o d ó w  p o d  k a r ą  
p r z e w id z ia n ą  s t a tu te m .

5. U s ta lo n o  d z ie ń  8 go m a ja  
r . b. —  ro z p o c z ę c ie  m is t r z o s tw  
n a  r o k  1927 d la  k lu b ó w  k la sy  
B. i C.

6. P o d a je  się  d o  w ia d o m o śc i ,  
ż e  w P o d o k r ę g u  S o s n o w ie c k im  
K. Z. O . P. N. z rz e s z o n e  je s t  
16 n a s tę p u ją c y c h  k lu b ó w :  m ia ­
s to  S o s n o w ie c  K K S . R u c h ,  K S. 
A r ja ,  R T S . T u r ,  K S. S trza ł ,  
T S .  R o z w ó j ,  m ia s to  C z e la d ź ,  
C z e la d z k i  K S , KS. B ryn ica ,  
m ia s to  B ęd z in  K S. Z a g łę b ia n -  
k a ,  m ia s to  D ą b r o w a  G ó rn ic z a  
T S .  D ą b r o w a ,  KS. N a p rz ó d ,  
R K G S .  Z a g łę b ie ,  Z K S .  S p o r t ,  
Z ą b k o w ic e  T .  S. Z ą b k o w ic e ,  
m ia s to  Z a w ie r c ie  KS. W a r ta ,  
m ia s to  O lk u s z  T .  S. V e s ta ,  
W o lb r o m  KS. S a r m a ta  i w z y ­
w a  się  w s z y s tk ie  k lu b y  do  n a ­

d e s ła n ia  K ie ro w n ic tw u  d o k ł a d ­
n y c h  sw y c h  a d re s ó w .

7. U s ta lo n o  n a  r o k  b ieżący  
4 k lu b y  k la sy  B d o  k tó re j  z a ­
liczono: KS. Z a g ł ę b i a n k a —B ę ­
d z in ,  C z e la d z k i  K S .— C ze ladź ,  
K K S .  R u c h  —  S o sn o w ie c ,  KS. 
W a r t a — Z a w ie rc ie  i w y z n a c z o ­
n o  n a s t ę p u ją c e  te rm in y  n a  z a ­
w o d y  o  m is trz o s tw o  k la sy  B 
n a  ro k  1927. I-sze ro z g ry w k i  
8/5 W a r t a — Z a g łę b ia n k a ,  R u c h
— C z e la d z k i ,  15/5 Z a g ł ę b i a n ­
k a  —  C z e la d z k i ,  R u c h — W a r ­
ta ,  22/5 C z e la d z k i  —  W a r ta ,  
R u c h  —  Z a g łę b ia n k a .  II gie 
rozg ry w k i:  12/6 Z a g ł ę b i a n k a  — 
W a r ta ,  C z e la d z k i— R u ch ,  19/6 
C z e la d z k i— Z a g łę b ia n k a ,  W a r t a
—  R u c h ,  26/6 W a r t a  — C z e ­
ladzk i,  Z a g ł ę b i a n k a  — R u c h .  
K lu b y  z n a jd u ją c e  się  n a  p ie rw ­
s z y m  m ie jsc u  s ą  g o s p o d a rz a m i  
z a w o d ó w .

8. U s ta la  się  2 g ru p y  k la sy  
C. 1 sza  g r u p a  s o s n o w ie c k a  i 
11-ga g r u p a  d ą b ro w s k a .  D o  I-ej 
g ru p y  z a l ic z o n o  k lu b y :  BryDi- 
ca ,  A r ja ,  R o z w ó j ,  T u r ,  S trza ł .  
D o  g rupy  Ii-ej D ą b r o w a ,  N a ­
p rz ó d ,  Z a g łę b ie ,  S po r t ,  Z ą b k o ­
w ice , V e s t a — O lk u s z .  S a r m a ta
—  W o lb ro m  i w y z n a c z o n o  n a ­
s tę p u ją c e  te rm in y  n a  z a w o a y  
o m is t rz o w s tw o  k la sy  C n a  
1927 rok.

l -s z a  g ru p a :
I-sze ro zg ry w k i:  8/5 T u r  —

A rja ,  B ry n ica  — S trz a ł ,  15/5 
R o z w ó j —T u r ,  S trz a ł  — A r ja ,  
22/5 B ry n ic a  —  R o zw ó j,  T u r  — 
S trz a ł ,  29/5 A r ja  — B ryn ica ,  
S t r z a ł  —  R o zw ó j,  5/6 R o z w ó j
—  A r ja ,  B ry n ica  —  T u r .

II g ie  ro zg ry w k i:  12/6 A r j a — 
T u r ,  S trz a ł  —  R o z w ó j ,  19/6 
T u r  —  R o zw ó j ,  A r j a —  S trza ł ,  
26/6 R o z w ó j  -*- B ry n ica ,  S t r z a ł
—  T u r ,  3/7 B ry n ica  — A r ja ,  
R o z w ó j  -  S trza ł ,  10/7 A r j a  — 
R o z w ó j ,  T u r  — B ryn ica .

II g a  g ru p a :
I -sze  rozgryw ki:  8/5 S p o r t  — 

Z ą b k o w ic e ,  S a r m a ta  —  Z a g ł ę ­
bie , D ą b r o w a  —  V e s ta ,  !5/5 
Z a g łę b ie  —Z ą b k o w ic e ,  S p o r t — 
N a p rz ó d ,  V e s t a — S a rm a ta .  R e ­
sz ta  te rm in ó w  n a  z a w o d y  w y z ­
n a c z o n e  z o s ta n ą  n a  p rz y sz ły m  
p o s ie d z e n iu  i o p u b l ik o w a n e  w 
n a s tę p n y m  k o m u n ik a c ie .  K lu ­
b y  n a  p ie rw s z y m  m ie jsc u  s ą  
g o s p o d a rz a m i  z a w o d ó w .

9. P r z y p o m in a  s ię  k lu b o m  
o b o w ią z e k  u re g u lo w a n ia  w p i ­
s o w e g o  d o  m is t rz o s tw  i w s z e l ­
k ic h  n a le ż n o ś c i  p r z y p a d a ją c y c h  
o d  k lu b ó w .

10. Z g ł o s z e n ia  o s ę d z ie g o  
n a le ż y  z g ła s z a ć  d o  R e fe ra tu  
o b s a d y  sę d z ió w  R . Z y g m u n -  
to w s k i  S o sn o w iec ,  B ra c k a  8 
w ra z  z ta k s ą  kl. B 3 zł., kl. C 
I zł.

K ie ro w n ic tw o  
P o d o k r ę g u  S o s n o w ie c k ie g o

K. Z .  O . P  N.

W a ln e  z e b ra n ie  K lu b ó w  P o d ­
o k r ę g u  S o s n o w ie c k ie g o  K. Z.
0  P .  N, w  d n iu  22 k w ie tn ia  
1927 ro k u  r e p r e z e n tu ją c e  15 
k lu b ó w  k la sy  B i C  u c h w a l i ło  
j e d n o g ło ś n ie  n a s t ę p u j ą c ą  r e ­
zo lucję :

„ Z g r o m a d z o n e  w  d n iu  23-go 
k w ie tn ia  1927 r o k u  k lu b y  B i 
C k la s o w e g o  P o d o k r ę g u  S o s ­
n o w ie c k ie g o  K. Z .  O . P . N. o p o ­
w ia d a ją  się k a te g o r y c z n ie  p r z e ­
c iw  ta k  z w a n e j  L id z e  (P o lsk ie j  
L id z e  P iłk i  N o ż n e j )  k tó ra  sa- 
m o z w a ń c z o  p o w o ł a n a  d o  ż y ­
cia p o d e p t a ł a  o b o w ią z u ją c ą  
k o n s ty tu c ję  P Z P N  u  i r o z m a ­
c h e m  d e s t ru k c y jn e j  n ie o b l ic z a l ­
n e j  ro b o ty  p rz e k re ś l i ła  c h lu b n ą  
t r a d y c ję  j e d n o ś c i  c e ló w  i s iły  
o rg a n iz a c j i  p i łk a rsk ie j  w P o l 
see .  Z g r o m a d z e n i  p o s t a n a w i a ­
j ą  z w a lc z ać  „ L ig ę “ ja k o  zło  w  
so b ie  i n a rz ę d z ie  d e p r a w a c j i  
s p o łe c z n e j ,  jak ie j  p o w o ln ie  u l e ­
g ać  m usi m ło d z ie ż ,  jeś li  d la  
w z m a c n ia n ia  p o z io m u  foo tba-  
lo w e g o  śc ia g a n a  b ę d z ie  w z a ­
m ia n  z a  p o s a d y ,  czy  in n e  
p rz y w ile je  d o  s i ln y c h  z e s p o ­
łó w  l ig o w y ch ,  a  p ó źn ie j  po  u- 
t ra c ie  z d o ln o ś c i  d o  d o b re j  g ry  
—  rz u c a n a  n a  b r u k  n ib y  b e z u ­
ż y te c z n y  sp rzę t .

Z g r o m a d z e n i  s tw ie rd z a ją ,  iż 
t. zw. L ’g a  c h ro n ią c a  je d y n ie  
in te r e s ó w  14 k lu b ó w , z a g ra ż a  
b e z p o ś r e d n io  in te r e s o m  k lu ­
b ó w  B i C k lasy , z a ś  w s z e l ­
k ie  p r ó b y  ze  s t ro n y  l ig o w c ó w  
z m ie rz a ją c e  do  z je d n a n ia  d la  
sw o ic h  c e ló w  k lu b ó w  k la s y  B
1 C p o s ta n a w ia ją  z g r o m a d z e n i  
o d e p rz e ć ,  ja k o  z a m a s k o w a n y  
z a m a c h  n a  ich  p ra w o  d o  s a ­
m o d z ie ln e g o  b y to w a n ia .  Z g r o ­
m a d z e n i  s tw ie rd z a ją ,  iż liga  
n ie  z d o ln a  w s w y m  i lo śc iow o  
z n ik o m y m  s k ła d z ie  d o  p r o d u k ­
ty w n e j  p racy ,  p ra g n ie  w sze l-  
k iem i n ie d o z w o lo n e m i  n a w e t  
s p o s o b a m i ,  w c ią g a ć  d o  sw e j  
d e s t ru k c y j  ej akcji  i to  n a  d r o ­
d z e  c a łk o w i te g o  ro zb ic ia  
P Z P N  u  —  k lu b y  B i C k l a ­
s o w e  c e le m  w y k a z a n ia  s ię  w o ­
b e c  Z w ią z k u  Z w ią z k ó w  i w ła d z  
t a k ą  i lo śc ią  k lu b ó w  iżby  t. zw . 
„ P o lsk a  L ig a  P i łk i  N o żn e j"  u- 
z y sk a ć  m o g ła  fo rm a ln e  p ra w o  
o b y w a te l s tw a .  Z g r o m a d z e n i  
p ię tn u ją  tę  a k c ję  i w z y w a ją  
k lu b y  B i C k la s o w e  całe j  
P o lsk i  d o  o d p a r c i a  z a k u s ó w  
l ig o w c ó w  —  o ś w ia d c z a ją c ,  że 
p o z o s ta ją  n a d a l  w ie rn y m i c z ło n ­
k a m i  K. Z .  O . P. N., a  p rz e z  
to  i P . Z .  P .  N. i d z ie rż y ć  b ę ­
d ą  w y s o k o  s z ta n d a r  p r a w d z i ­
w e g o  i n ie k ł a m a n e g o  id e a łu  
s p o r to w e g o  p r o p a g u ją c e g o  z a ­
s a d y  w y c h o w a n ia  f izy czn eg o  
w ś ró d  n a js z e r s z y c h  w a r s tw  
m ło d z ie ż y  w  P o l s c e  i s ta ją  n a  
s ta n o w is k u  c z y s to  s p o r to w y m  
z w y k lu c z e n ie m  d ą ż e ń  p o l i ­
ty c z n y c h  i w y z n a n io w y c h " .

!! h\\m  w a r z y w n e ,  pa- 
<i iłlślullu stewne, kwiatowe 

z gwarancją dobręci. 
Drzewka owocowe, f lan­
ce warzywne i kwiatowe 
poleca

o  Z a k ł a d  O grodn iczy  
i SKŁAD NASION

Jan Nowak
Scsnowiec,  Modrzejowska 

Hale Tow. „Rozwój".
T E L E F O N  6-8?.

P a w ilo n  Z w ią z k u  O g ro ż n i-  
k a w  w  S o sn o  w cu ,3 -g «  M aja 
vi» a  v i i  D w o rc a  'W ied.

i: Filii-



Kronika.
KALENDARZYK.

19.25 K o m u n ik a ty .
19 35 D r . Z .  K a w e c k a  „ J u g o a ła w ja

dzisiejsza**.
2 0 .3 0  T ra n s m is ja  z  W e r iz a w y .

Maj

2
P o n ie d z .

Z y g m u n ta  
K on st. 3-go M a ja  

W s c h ó d  s łońca 4.06. 
Z a c h ó d  „ 7.01.

R A D J O .
P o n ie d z ia łe k  —  2 m aja . 

W A R S Z A W A .
12.00 K o m u n ik a t  lo tn ic z o  * m e te o ro ­

lo g ic zn y
15.00 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z y  i m e ­

te o ro lo g ic z n y .
15.3 ‘ l S ta c ja  n ie c z y n n a .
17 "0— 17,55 O d c z y t  p . t. „ D o k s z ta ł­

c e n ie  n a u c z y c ie ls tw a  s z k ó ł p o w s z e c h  
n y c h  na k u rsa c h  w a k a c y jn y c h ** , w y g ło s i  
D r . T  M ik u ło w s k i.

18.00  K o n c e rt p o p o łu d n io w y . T r a n ­
s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j z  k a w ia rn i  
„G a s tro n o m ja ** w  w y k o n a n iu  o rk ie s try  
S c h u s s le ra , P e w z n e ra  i S in k o w e .

1 9 .00  4 8  m a  le k c ja  k u rs u  e le m e n ta r ­
n eg o  ję z y k a  fra n c u s k ie g o . L e k to r  p . 
L u c ie n  R< q u ig n y .

19.30 O d c z y t  z  c y k lu  „ C o  k e ż d y  o 
P o ls c e  w ie d z i - ć  p o w in ie n **, w y g ło s i  
p ro f A .  Jan o w s k i (d z ia ł  „ K ra jo z n a w ­
s tw o " ) .

19.55  K o m u n ik a t  ro ln ic z y .
2 0 .15  P rz e rw a . P rz y p u s z c z a ln ie  k o ­

m u n ik a ty .
2 0  ; 0  K o n c e rt w ie c z o rn y . K a m e ra ln y .  

W y k o n a w c y :  M a r ja  W i łk o m ir s k a  ( fo r t . )  
i  K ’ z im ie r z  W i łk o m ir s k i  (w io lo n c z e la ) .

2 2 .0 0  S y g n a ł c ra s u . K o m u n ik a ty .

KR AK Ó W .
1 8 .0 0  T ra n s m is ja  z  W a rs z a w y .
18.40 R o z m a ito ś c i.
19 0 0  O d c z y t  p o d  t y t :  „ Ż y c ie  w y ra  

z ó w  po lskich** C z . 11 „ Z a p o ż y c z e n ia **  —  
w y g ł D i J Ł  s

19 30 O d c z y t  p o d  ty t.: , ,Z e s łu g i T e w .  
S z k o ły  L u d o w e j w  p rz e s z ło ś c i i z a d a ­
n ia  na  p rz y s z ło ś ć '* , w y g ł*  p ro f  D r .  W .  
W y s o c k i.

2 0 .0 0  P rz e rw a , ew en». k o m u n ik a ty .  
x  2 0 .3 0  T ra n s m  sja  z  W a rs z a w y

POZNAŃ.
17.15 K o n c e rt  o rg a n o w y  —  p ro f . F . 

N o w o w ie js k ie g o .
18.45 N a d  p ro g ram .
1 9 -C O  O d c z v t:  p ro f. U . P . d r . A l f r e d  

D e n iz o t:  P o p u la rn y  w y k ła d  o zasad ach  
ra d jo fo n ji .

Teatr w Katewiraih.
P o n ie d z ia łe k :  „ T a je m n ic a  p o w o ­

dzen ia**.  

Z Sosnowca.
Głupota czy złośliwość ?

W onegdajszym numerze 
„Kurjera Zachodniego* u 
kazała się wzmianka o 
ustąpieniu ze stanowiska 
komendanta powiatowego 
p. p. nadkomisarza Zwir 
skiego.

Wiadomość ta jest z 
gruntu fałszywe. Komen 
dant powiatowy nie poda­
wał się do dymisji.

Zdrowie p. Zwirskiemu 
dzięki Bogu dopisuje i po 
zostaje on nadal na swoim 
stanowisku, wbrew poboż­
nemu życzeniu „Kurjera 
Zachodniego”, który radby 
widzieć na stanowisku ko­
mendanta powiatowego p. 
K. zesłanego ongi za cza­
sów rządów prawicowych 
na kresy.

Czy czas pokuty minął 
czy też „Kurjer Zachodni” 
inaczej ocenia wartość lu ­
dzi?

(s) 1 m aja  w  Sosnowcu.
P rzed  p o łu d n ie m  k ilk o ty s ię c z -  
ny pochód z S ie lca  i P ogon i 
u d a ł się na u l. R a c ła w ic k ą , 
gdzie  do zg ro m ad zon ych  p rze ­
m a w ia li pp. B ień, Jarża i C u ­
p ia ł. N as tęp n ie  poch ó d  p rze ­
szed ł u licam i N ow t>pogońską, 
M a r ja c k ą  i 3 M a ja . Poza c z ło n ­
k a m i P. P. S. b ra li u d z ia ł w  
p och o d z ie  n ie za le żn i socjaliści

Kino-teatr

J lz ia łO R f
Sosnowiec.

Od środy 2 7  kw ie tn ia  r. b. 1 dni następne

O s ta tn i p rzed śm ie rte ln y  film  C Ł " 3 R E T 1
R U D O L F A  V A L E N T IN O  3  I  1 1  9 4 s s E L I l A n  

p rze p ię k n y  film  w schodn i z R U D O L F E M  V A L E N T IN O  i W IL M Ą  B A N K Y .

KINO

.OAZA”
Sosnowiec.

Od p on iedzia łku  2  m aja  r. b. 1 dni następne

Powstanie w Marokku
(P rzygod y francuskiego  o fic era )

znanego  z u w ię z ie n ia  na w ysp ie  p rzy w ó d c y  R ife ró w  A b -d e l-K e r im a , sceny  
b ata lis tyczn e , w s p a n ia ła  gra a rty s tó w  A L M Y  R U B E N S  i E D M U N D A  L O  W E .

K I N O

Jinks"
Sosnowiec.

Od dziś  2  go m aja

Dramat o Hotelu pod Złota Kula
w strząsa jący  d ram at w  10 ciu ak tach . W  ro li g łó w n e j H E L E N A

M A K O W S K A .
N a d  program : 2 a k to w a  k o m e d ja .

K I N O

„CORSO
B Ę D Z I N .

Od p on iedzia łku  2  do soboty  7  m aja  b. r.

illetoornicy morza (Zatopiona Hola monka) *
Wielka epopeja bohaterstwa i miłości w 8-iu aktach.

Nad program: Na scenie E. REDEN niezrównany polski król humoru.

i g rupa m ło d z ie ży  ko m u n is tycz­
nej. N a  u licy  S ie n k ie w ic za  po­
chód ro z w ią z a ł się.

W ie c z o re m  w  sali tea tru  
m iejsk iego  o d b y ła  się aka- 
dem ja . u rząd zo n a  p rzez  P .P .S . 

W  m ieście p a n o w a ł spokój, 
(s) Rada z jazdu  w  So­

snowcu? D o w ia d u je m y  s ię .że  
rada  z jazd u  p rze m y s ło w c ó w  
górn iczych , rezyd u jąca  d o ty c h ­
czas w  D ą b ro w ie , m a zam ia r  
przen ieść sw ą s ied zibę  do So­
snow ca. O b e c n ie  p e rtra k ta c je  
toczą się w s p ia w ie  ku pn a  d o ­
m u pp. R e ich eró w .

Jeże liby  ta  tra n za k c ja  do 
sku tku  n ie  doszła , to  s iedzibą  
rad y  zo s ta łb y  p raw d o p o d o b n ie  
h o te l „ W ik to r ja “ , k tó rego  w ła ­
ściciel jes t sk ło n n y  ustąp ić  swą  
nieruchom ość za  dość p rz y ­
stępną cenę.

(s) L e k c j a  praktyczna.
W c z o ra j w  sem inarjum  nau- 
czyc ie lsk iem  m ęsk iem  przy  
lic zn y m  u d z ia le  n au czyc ie ls tw a  
o d b y ła  się le k c ja  p ra k ty c zn a  
g im nastyk i.

(s ) Budow a ko lek to ra . 
M a g is tra t p rzy s tą p ił j u ż  do  
w stępn ych  prac, zw ią za n y c h  z

bud o w ą k o le k to ra  k a n a liz a c y j­
nego, k tó ry  będzie  ściągał w o ­
dę z d z ie ln ic , p o ło żo n y c h  na  
p ra w y m  b rzegu  P rzem szy .

(s) U s iło w an ie  otrucia.
G aros Józefa u s iło w a ła  p o zb a ­
w ić  się życ ia  p rzez  w y p ic ie  
w iększe j ilości esencji o c to w e j. 
D e s p e ra tk ę  p rzew iez io n o  do 
szp ita la  na P ek in ie . P rzy c zy n a  
sam obójstw a n ie  zosta ła  usta 
lona.

(s) A m ato r korkó w . W
z w ią z k u  z n o ta tk ą  naszą z dn. 
26 b. m. o k ra d z ie ży  k o rk ó w  
w  firm ie  P o s m yk iew icz  i S -ka,

A N TO N I CZECHOW.

Kalchas.
Komik Wasyl Swietłowidow, 

stary pięćdziesięcioośmio letni 
mężczyzna, obudził się i ro- 
zeirzał ze zdziwieniem wokoło. 
Na przeciwko niego, przed lu ­
strem paliły się dwie steary­
nowe świece, których migo­
czące płomyki oświetlały prze­
pełnioną dymem szatnię tea­
tralną Na posadzce i krzesłach 
leżały różnego rodzaju ubrania 
zmięte gazety, płaszcz z pod­
szewką w wielkie kraty i cy­
linder.

Na stole istny chaos: stoją­
ce i leżące butelki, kieliszki 
dwa czy trzy wieńce laurowe, 
pozłacana tabakierka, srebrny 
serwie do herbaty i złota 
szpilka do krawata — wszy­
stko popiołem i ogarkami pa- 
j^erosowemi posypane.
-1 Sam z a ś  Swietłowidow 

siedział na fotelu w kostjumie 
Kalckasa.

— W ielki Boże, jesiem w 
garderobie! -- zawołał komik, 
oglądaiąc się na wszystkie stro­
ny — słyszane rzeczy.. Jak 
mogłem zasnąć tutaj ?

Nastawił uszu — śmiertelna 
cisza wokoło. Podarunki przy­
pominały mu, że dziś był jego 
benefis, że miał wielkie powo­
dzenie i że — co pauzę — ze 

ymi wielbicielami p ił koniak 
wino.
— JaK ja mogłem zasnąć! — 

myślał. Ach, ty stary psie — 
mówił do siebie — upiłeś się 
i zasnąłeś w fotelu! Roześmiał 
się na cały głos; chrząkaiąc 
lekko, wziął świecę i wyszedł 
z szatni. Estrada była ciemna 
i pusta. Z sali teatralnej powiał 
lekki wiaterek na estradę, ko­

łysząc płomyk świecy, która 
słabo M ko oświecała szereg 
drzwi, prowadzących do ubie- 
ralni, czerwoną kulisę, wiadro 
stoiące na estradzie i ramę o- 
kienna, leżącą na podłodze.

— Jegorka! — huknął komik 
— do djabła, czyście wszyscy 
pozasypiali? Jegorga!

— A-a a..—powtorzyło echo.
Komik nagle przypomniał

sobie, że z okazji jubileuszu 
służba teatralna otrzymała od 
niego przyzwoity napiwek i że 
napewno po przedstawieniu 
powędrowała gremjalnie do ja­
kiejś knajpy.

Usiadł na małym stołeczku, 
świecę postawiwszy na stole. 
Głowa mu ciężyła, czuł się 
rozbity i chwiał się na wszy­
stkie strony.

— Nie powinienem był tyle 
pić — mruczał do siebie — 
całe ciało boi. mi... drżę od 
stóp do głów z zimna... Sta­
rzeję się!

Spojrzał wokołov W ciem­
ności widać było zarysy budki 
suflerskiej, pulpity grajków i 
widownię — ciemną jak grób.

Komik spoglądał to na po­
nurą salę, to na migocący p ło ­
myk świecy i mówił do siebie:

— Tak., starzeje się... Pięć­
dziesiąt osiem lat., to nie ba­
gatela.. Już po życiu... T rzy­
dzieści sześć lat byłem na służ­
bie teatru i po raz pierwszy 
widzę teatr w nocy... To dziw­
ne... dla Boga... pierwszy raz 
w nocy.. Strach mię zaczyna 
ega.mać.. Boję się..!

— Jegorka! — jeszcze raz 
zawołał.

A-a a... — odbiło się echem 
po sali.

W tejże chwili dzwon ko­
ścielny zabrzmiał donośnie. 
Komik zrobił znak krzyża 
świętego.

— Petruszka! znów zawołał. 
Gdzie się chowacie, do djabła!...

Nie trzeba w nocy djabła w y­
woływać... To dlatego, że...’ nie 
spędzaj na trunki.. ! masz pięć- 
dzies ąt osiem lat... już pora 
się ze światem pożegnać... 
Pięćdziesięcioośmio letni ludzie 
chodzą do kościoła., modlą 
się... do śmierci się szykują.. 
Ach. ta cisza... Jak Boga ko­
cham. boję się... Gdyby tak 
całą noc tu wypadło przesie­
dzieć, możnaby umrzeć ze stra­
chu... Z duchami się spotkać.— 
Tu biedny komik zadrżał na 
calem ciele. Ciemność, mi§o 
cząca świeca, śmiertelna cisza 
nadawały całemu otoczeniu 
fantastyczne kontury. Komik 
nachylił się nad świecą i pa­
trzał ze strachem na widownię. 
Nagle stężał w bezruchu nie­
ruchomy wzrok utkwiwszy w 
jeden punkt; poczem chycił 
się za głowę i ją ł nogami tu­
pać:

— Kto jesteś ? — wołał dzi­
kim głosem. — Kto jesteś?

W jednej z lóż stała biała 
postać ludzka z nogą założoną 
na barjerę. Wskoczyła potem 
do orkiestry, sunąc jak cień 
ku rampie

— To ja ! — zawołał męż­
czyzna w negliżu, wdrapując 
się na estradę.

— Kto ? krzyknął Kalchas, 
cofając się z przerażeniem.

— Ja Nikita Iwanowicz, su­
fler 1

Komik wpatrywał się weń 
nieprzytomnie.

— To ja ! niech się pan nie- 
bbi — powtórzył sufler.

— W ielki Boże 1 — ode­
zwał się wreszcie komik, od­
dychając głęboko i wciąż jesz­
cze przypatrując się suflei owi z 
niedowierzaniem. — Co tu ro­
bisz wśród nocy ?

— Jestem bezdomny, nie 
mogę znaleźć mieszkania, więc 
nocuję po lożach... Błagam...

niech pan nic nie mówi dyre­
ktorowi...

— Ty.. Nikita... sufler ! mru­
czał komik, podając mu drżą­
cą rękę. Mój Boże, mój Boże! 
Powodzenie... Osiemnaście ra­
zy wywoływano mnie... obda­
rzono wieńcami... zachwycano 
się,., ale nikt nie obudził sta­
rego i nie odprowadził do 
domu... Przyjacielu! Jestem sta­
ry człowiek... pięćdziesiąt osiem 
lat., stary., chory., umrę nie­
długo.. Nie zostawiaj mnie sa­
rn go!.. boje się! .

— Pan powinien do domu 
pójść — zauważył sufler lęk­
liwie.

— Nie — odparł komik nie 
chcę... jestem w domu sam. jak 
palec. Nie mam nikogo na 
swiecie... ani żony... ani krew­
nych... jak umrę nikt po mnie 
łzy nie uroni!..

Opity, wzruszony'chwycil su­
flera za rękę, ściskając ją i 
rosząc łzami.

Sufler tymczasem drżał jak 
liść osiki z zimna.

— Boje się samotności — 
ciągnął komik płaczliwie — nikt 
dobrege słowa mi nie powie, 
nie zaopiekuje się mną w cho­
robie. Do kogo należę? Komu 
jestem potrzebny? Kto mnie 
kocha? Kto?

— Publiczność! — odparł, 
szczękając zębami sufler.

— Publiczność poszła sobie— 
śpi.. Nie... nikomu nie jestem 
potrzebny.. Nie mam żony...

— Nad tern płakać nie war­
to! — bąknął sufler.

— Jestem z dobrego domu... 
byłem niegdyś strojnym o fi­
cerem artylerji, nim na scenę 
wstąpiłem... Co za aktor był 
zemnie! Co za aktor! A  dziś?... 
Wszystko minęło... Tempi pas- 
sati... Gdzie są dawne czasy?.. 
Pamiętam dzieweczkę, smukłą 
jak brzózka, piękną jak uśmiech 
pogodnego poranka.,.

Kalchas zapalił się Przed 
nim stał sufler w bieliżnie z 
bosemi nogami. Jedynem w i­
dzem osobliwej tej sceny była 
pusta sala.

— Kochała mnie — ciągnął 
stary trzęsąc siwą głową. Ale 
kiedy jej do nóg padłem, wzię­
ła głowę moją w obie ręce i 
w oczy mi patrząc:

— Porzuć scenę! — zażąda­
ła odemnie Słyszysz, przyja­
cielu? Kochała mnie. a mimo 
to* nie chciała zostać żoną 
aktora!

Nie porzuciłem sceny, ale 
oczy mi się otworzyły. Zrozu­
miałem wówczas publiczność... 
Bije oklaski, wieńczy wieńcem 
laurowym, kupuje mój. portret 
za kiianaście kopieiek, szuka 
nawet towarzystwa mojego... 
ale do tego stopnia nie po­
niży się, aby mi córkę dać 
za żonę...
- — Niech pan idziedo domu!

— starał się go sufler uspokoić.
— Tak Rozumiem 'publicz­

ność! — miotał się Kalchas, 
wygrażając pięścią pustej sali. 
Po tym zawodzie miłosnym 
błądziłem bez celu po świecie, 
uwodziłem kobiety, nie dbałem 
o opinję ludką, a szukałem za­
pomnienia i znajdywałem je... 
tylko na scenie...

Dziś zaś, obudziwszy się w 
garderobie, zobaczyłem jasno, 
że młodość już minęła, starość 
skrada się zdradliwie i moja 
rola s cończona^

Sufler wziął go za rękę, za­
prowadził do garderoby, ro ­
zebrał ułożył na sofie, przy­
krył płaszczem o poJszewce 
w kraty, sam zaś wślizgnął się 
cicho z powrotem do swe| loży...

Kiedy komik naza,utrz wy­
trzeźwiał, wziął całą nocną 
przygodę za marę senną.
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d o w ia d u je m y  się , że  k ra d z ie ż y  
k o r k ó w  d o k o n a ł  p r a e o w n ik  te j  
f i rm y  B o ro w ik ,  a  n ie  p . L e o ­
p o ld  M o sk w a ,  ja k  p o d a l i ś m y  
p o p rz e d n io .

Z Będzina.
Z m iany w  p ro g ra m ie  z ja ­

zd u  g im n a zju m  m ą s k ie g o  
w  S ę d z in ie . D n ia  2-go  m a ja  
1927 r. godz .  9.30 z b ió r k a  w
sali k o n fe re n c j i  g im n a z ju m  
m ę sk ie g o ,  godz . 9.45 w y m a rs z  
d o  k o śc io ła  z g m a c h u  sz k o l­
n e g o .  D n ia  3 m a ja ,  g o d z .  15 
w a ln e  z g r o m a d z e n ie  a b i tu r ie n ­
tó w  w  sali  r e k re a c j i  g im n a ­
z ju m  m ę s k ie g o ,  g o d z .  19 w y ­
ja z d  do  K a to w ic  a u to b u s a m i  z 
p o d  g m a c h u  g im n a z ju m , godz .  
20 b a n k ie t  w  sali „ P o d  w y p o ­
c z y n k ie m "  w  K a to w ic a c h ,  ul. 
S w . J a n a  2, godz . 24 o d ja z d  z 
K a to w ic  a u to b u sa m i .
(b)  K w esta  u liczn a  w  B ę d z i­
n ie  W  dniu 3  m aja . W  B ę­
d z in ie  o d b y ło  się  z e b ra n ie  w  
s p ra w ie  zb ió rk i  u liczne j w  d n iu  
3 m a ja  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
p . E. R y p p a ,  p r z e w o d n ic z ą c e ­
go  se k c j i  sk a rb o w e j .  P rz e d e -  
w s z y s tk ie m  o m a w ia n o  s p r a w ę  
u s ta w ie n ia  5 s to l ik ó w  n a  r o ­
g a c h  ulic. B ę d ą  o n e  ro z m ie ­
s z c z o n e  tak :  n a  ro g u  u licy  Są- 
c z e w s k ie g o  i K o ł łą ta ja  o b o k  
a p te k i  p. K w ie c ie n ia ,  d ru g i  róg  
u l icy  M a ła c h o w s k ie g o  i K o ł ł ą ­
ta ja ,  o b o k  d o m u  p. T il la ,  t r z e ­
ci ró g  u licy  K o ł ł ą t a j a  i S t a r e ­
go  R y n k u ,  o b o k  a p te k i  p .  
B aera ,  c z w a r ty  ró g  ul. M a ła ­
c h o w s k ie g o  i S ą c z e w sk ie g o ,  i 
p ią ty  o b o k  s ta c j i  k o le jo w e j .

O p r ó c z  te g o  p o d c z a s  m szy  
p o lo w e j  p r o p o n o w a n a  j e s t  
z b ió rk a  n a  ta c ę .  N a s tę p n ie  
p r z y s tą p io n o  d o  o m ó w ie n ia  
s p ra w y  p rz y p in a n ia  z n a c z k a  na  
u l icach .  P u n k te m  z b o r n y m  jes t  
lo k a l  P. M. S. p r z y  u licy  3-go 
M a ja .

Z b ió r k a  ro z p o c z n ie  s ię  od  
g o d z in y  8 r a n o  i t r w a ć  b ę d z ie  
d o  g o d z in y  I p o  p o łu d n iu .  W  
k o ń c u  p o s t a n o w io n o  u rz ą d z ić  
z b ió r k ę  im listy, t"rzy s to l icz ­
k a c h  b ę d z ie  m o ż n a  k u p ić  s o ­
b ie  k s ią ż e c z k i  (b ro sz u rk i )  w  
c e n ie  80 g ro szy  z a  s z tu k ę  i 
z n a c z k i  m e ta lo w e  p o  1.00 zł. 
N a le p k i  d o w y k le je n ia  n a 
o k n a c h  m o ż n a  o t r z y m a ć  w 
n i e k tó r y c h  s k le p a c h .

Z e b r a n y  k a p i t a ł  b ę d z ie  w y ­
s łan y  d o  W a r s z a w y  d o  c e n ­
tra l i  P . M. S., n a  s z k o ły  n a  
k re sa c h .

N a  p la c u  3 M a ja  m a  g rać  
o rk ie s tra .

(b )  S y  m iło w a ła  s a m o ­
b ó js tw o . K o lc z a k  A n to n in a  
ze  S ła w k o w a ,  z a m ie s z k a ła  w  
C z e la d z i  w ra z  z k o c h a n k ie m . 
P o  p e w n y m  czas ie ,  n ie w ia d o ­
m o  czy  k o c h a n e k  o p u śc i ł  A n ­
to s ię ,  czy  też  A n to s i  u p rzy -  
k sz y ł  s ię  k o c h a n e k ,  d o ść  że  
K o lc z a k ó w n a  p o s z ła  do  s łu ż b y  
d o  j e d n e g o  z ż y d ó w  p rz y  ul. 
P le b a ń s k ie j  w  B ędzin ie .  W  ty c h  
d n ia c h  k o c h l iw a  A n to s i a  u d a ­
w a ła ,  j a k o b y  c h c ia ła  so b ie  o- 
d e b r a ć  życ ie ,  g d y ż  w  chwili 
p rz e w ie z ie n ia  jej d o  sz p i ta la  
p o w ia to w e g o  s tw ie rd z o n o ,  że  
e s e n c ja  o c to w a  b y ła  ro z la n a  
o b o k  niej, n a to m ia s t  lek a rz  
s z p i ta ln y  s tw ie rd z i ł ,  że  K o lc z a ­
k ó w n a  n ie  p i ła  e sen c j i ,  a le  je s t  
c h o rą  n a  c a łk ie m  in n ą  c h o ro b ę .  
K o lc z a k ó w n a  le c z y ć  się  b ę d z ie  
w sz p i ta lu  w e n e ry c z n y m .

Z Dąbrowy, 
(d )  D zień  1 m aja  w  D ą­

b r o w ie  o b c h o d z o n o  u ro c z y śc ie  
W e d ł u g  z a p o w ie d z ia n e g o  p r o ­
g ra m u  o d b y ły  s ię  m a n ife s ta c je  
i w iece .  N a  m a n ife s ta c ję  p rz y ­
b y ły  z o rk ie s t rą  i s z ta n d a ra m i  
p o c h o d y  z R e d e n u ,  F lo ry  i Z a ­
g ó rza .  W ie c z o r e m  o d b y ła  się 
u ro c z y s ta  a k a d e rn ja  w  sali d o ­
m u  lu d o w e g o ,  k  ó ra  c ie sz y ła  
s ię  d u ż e m  p o w o d z e n ie m .

O g ó ln ie  d z ie ń  1-go m a ja  o b ­
c h o d z o n o  uroc.-.yście, p rz e b ie g  
m a n ife s ta c j i  i w ie c ó w  b y ł  s p o ­
k o jn y .

I  t r a g o  posiedzenia
P o  p rz e c z y ta n iu  i p rz y ję c iu  

p r o to k u łu  z p o p rz e d n ie g o  p o ­
s ie d z e n ia  se jm ik  u c h w a l i ł  p r z y ­
s tą p ić  n a  c z ło n k a  r a d y  z jaz ­
d ó w  s a m o r z ą d u  z ie m sk ie g o  w 
W a rs z a w ie .

U c h w a lo n o  s ta tu t  o s p e c ja l ­
n y c h  o p ła ta c h  i d o p ła ta c h  n a  
u t r z y m a n ie  p o w ia to w y c h  i w o ­
je w ó d z k ic h  d ró g  k o ło w y c h ,  z 
k tó re g o  to  ź ró d ła  m a  b y ć  o- 
s ią g n ię ty  d o c h ó d  200,838 zł. 
S u m a  ta  b ę d z ie  w y d a n ą  na  r e ­
n o w a c je  n a w ie rz c h n i .

N a  c z ło n k ó w  d o  p o w . za- 
w ie rc k ie g o  k o m i te tu  p r z y s p o ­
s o b ie n ia  w o js k o w e g o  i ra d y  
w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  w y b r a ­
n o  p p . :  S te fa ń s k ie g o  T o m a s z a ,  
S k r o b a c z a  A d a m a  i D z ie k c ia r  
c z y k a  Józe fa ;  u c h w a lo n o  n a  
t e n  ce l k w o tę  zł. 9,351.

D o  r a d y  sz k o ln e j  p o w ia to ­
w e j  w Z a w ie rc iu  n a  c z ło n k ó w "  
w y b r a n o  pp.: K u z io ra  S ta n i ­
s ła w a ,  M o ż d ż e n ia  M a rc in a ,

T u r l e j a  J a n a  i t r z e c h  z a  z a ­
s tę p c ó w .

D o  k o m is j i  szk o ln e j  d la  s z k o ­
ły  ro ln ic z e j  ż e ń sk ie j  w  K o z ie ­
g ło w a c h  w y b r a n o  pp .:  K am iń -  
sk ie g o  Ja n a ,  dyr .  K rz e m ie n io ­
w ą  S ta n is ła w ę  i dyr .  S te in h a -  
g e n a  M arc in a .

B u d ż e t  s e jm ik u  z a w ie rc k ie -  
go p r z e d s ta w io n y  p rz e z  w y ­
d z ia ł  p o w ia to w y  z o s ta ł  u c h w a ­
lo n y  b e z  ż a d n y c h  p o p ra w e k .

U c h w a lo n o  s ta tu t  p o w i a t o ­
w ej kasy  o sz c z ę d n o ś c i  w  Z a ­
w ierc iu ,  u w z g lę d n ia ją c  z m ia n y  
s to so w n ie  d o  ro z p o r z ą d z e n ia  
p r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j  z 
d n ia  13 k w ie tn ia  b r  o k o m u ­
n a ln y c h  k a s a c h  o szczęd n o śc i .

W  w o ln y c h  w n io s k a c h  p. 
S te fa ń sk i  T o m a s z  z ło ż y ł  sw ó j  
m a n d a t  n a  r ę c e  p r z e w o d n ic z ą ­
c ego  se jm ik u ,  n a  s k u te k  czego  
z a rz ą d z o n o  w y b o ry  n a  c z ło n k a  
w y d z ia łu  p o w ia to w e g o ,  n a  k t ó ­
ry m  z o s ta ł  w y b ra n y  p. D z iek -  
c ia rc z y k  Józef  o t r z y m u ją c  n a  
28 g ło su ją c y c h  24 g ło sy .  P r z e ­
w o d n ic z y ł  o b r a d o m  s ta ro s ta  p. 
Cz. K ow alsk i .

Kupił Kredens coraz ze złodziejem.
P . A n to n i  B y s tra n ,  z a m ie s z ­

k a ły  p rz y  ul. P rz e m y s ło w e j  8 
w  W a r s z a w ie ,  k o m p le tu ją c  u- 
m e b lo w a n ie ,  z a m ó w ił  p r z e d  
k ilku  d n ia m i  w  p e w n e j  firm ie 
k re d e n s .

P o  z ro b ie n iu  i p o m a lo w a n iu  
k r e d e n s u ,  s to la rz  w y s ta w i ł  go 
a n  p o d w ó r z e ,  aby  w y se c h ł ,  a 
w re sz c ie  k i lk u  p r a c o w n ik ó w  
f i rm  o d w io z ło  m e b e l  d o  p. 
B y s t r a n a .

P rz y  p r z e n o s z e n iu  k r e d e n s u  z 
p la t fo rm y  d o  m ie s z k a n ia ,  o k a ­
za ł  s ię  o n  n ie z w y k le  c iężk im .

—  P e w n i e  to  t a k  z w ilgoc i  
n a m ó k ł ,  t ło m a c z y ł i  so b ie  ro 
b o tn ic y .

P o  u s ta w ie n iu  k r e d e n s u  w 
p o k o ju ,  p a n  B ys tran  k z z c ł  n a ­
p a l ić  w p iecu ,  by m e b e l  d o ­
b r z e  w y se c h ł .

W  n o c y ,  k ie d y  d o m o w n ic y  
p. B y s t ra n a  byli  w śn ie  p o g r ą ­
żen i,  w  s to ło w y m  p o k o ju  ro z ­
le g ł  s ię  n a g le  t rz a sk .

—  C o  to?
—  Nic, to  ta k  k r e d e n s  s c h n ie , - 

w y ja ś n i ł  p .  A n to n i .
W  c h w ilę  p o te m  da ły  się
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1 PA 0E Ł  KUCHARSKI i
H  Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8. ^
[5J NA SEZON BIEŻĄCY: 13
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STS, „HYGJENA" IZakład 
kosmetyczny
m a  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  Sz. P a n ie ,  że  w  S a lo n ie  n a ­
sz y m  d la  P a ń  p ra c u ją  p ie r w s z o r z ę d n e  siły  w  z a k re s ie  
f ry z je r s tw a  d a m s k ie g o ,  z a s  o d  I -g o  m a ja  r. b. o b e jm u je  
k ie ro w n ic tw o  n a s z e g o  S a lo n u  w y b i tn a  s i ła  f ry z je r s k a

pan W acław  S zy m a ń sk i z  W arszaw y .
—  S p e c ja ln o ś ć  c z e sa n ie  P a ń  i f a r b o w a n ie  w ło só w . —

Sosnowiec, HodrzejowsRo 24, Tel. 8-S31 pietra.

s ły sz e ć  p o n o w n ie  t r z a sk i  i 
sz m e ry ,  lecz  i ty m  ra z e m  p r z y ­
p i s y w a n o  to  k re d e n s o w i .

T r z a s k i  u c ic h ły ,  a d o m o w n i ­
cy p o sn ę l i

R a n o ,  gdy  p. B y s t ra n  w s z e d ł  
z sy p ia ln i  do  p o k o ju  s to ło w e -  
z a u w a ż y ł .  że  k r e d e n s  je s t  o- 
tw a r ty ,  a p ró c z  t e g o  p o o tw ie ­
ra n e  są  w s z y s tk ie  s z u f la d y  w  
b iu rku .

P rz e p a t r z y w s z y  [b iu rk o ,  p . 
B y s t ra n  s k o n s t a to w a ł  z p r z e r a ­
ż e n ie m  b r a k  b iżu te r j i ,  w a r to śc i  
1000 zł. o raz  p a r u s e t  z ło ty c h  
w  g o tó w c e .

T e r a z  d o p ie ro  s t a ło  się  ja sne ,  
że  s ły sz a n e  w  n o c y  t rz a sk i  
k r e d e n s u  p o w o d o w a ł  z łodz ie j ,  
a  n ic  ro .a / c l i a ją C ć  chzev’O.

P o m y s ło w y  z ło d z ie ja sz e k ,  d o ­
s ta w s z y  się d o  p o k o ju  w  z a m ­
k n ię ty m  k re d e n s ie ,  w y d o s ta ł  
się  z n iego! s p lą d ro w a ł  m ie s z ­
k a n ie ,  p o c z e m  n a js p o k o jn ie j  w  
św ie c ie  w y sz e d ł .  lifidik-H SłE B

O  k ra d z io ż y  p. B ys tran jzaw ia -  
d o m ił  p o l ic ję  i u rz ą d  ś ledczy .  
M im o  p o s z u k iw a ń  p a m y s ło w e -  
g o  z ło d z ie ja  d o tą d  n ie^u ję to .

„ K R Y S Z T A Ł "
S o sn o w ie c ,  ul. M o d rz e jo w s k a  „ H a le  R o z w o ju "

P o leca  w szelk iego  ro d za ju  sz k ła , e lek try czn e  m aszynki i że lazka  do  p ra ­
sow ania , k rz e s ła  po low e i leżak i, p rzy b o ry  og rodow e —  dz iec in n e , po d le- 

w aezki, w iad ra , w ózki, k la tk i, w agi s to ło w e  i t. p.

W y p o ż y c z a  s ię  n a c z y n ia  s to ło w e  w  d o ­
w o ln e j  ilości n a  śluby , z a b a w y  i t. p.

C e n y  b. n isk ie .
IM*.

O b s łu g a  so lidna .

Rozpowszechniajcie 
„Expres Zagłębia"

Mydła toaletowe
hu rto w o

przybory dla fryzjerów
sp rzedaje^  n a jko rzystn ie j ty lko

fSkłafl JabrvcznylT-wa
w  S o sn o w c u  
ul. K o śc ie ln a .„ s u r

|  Drobne ogłoszenia. |
N auka I w y ch o w a n ie .

p ie rw s z o rz ę d n e  kursy  kroju  i szycie, 
* m odelow an ie  z żum ali, p asow an ie  
na  różne  figuiy . M istrzyni cechu  w ar­
szaw skiego  S tan isław y  M yjzkow ej, P ił­
sudsk iego  56 11 p ię tro . D la p a ń  p ra cu ­
jący ch  ku rsy  w ieczorow e. Z ap isy  od  
9-ej do  1 ej. *

P o sa d y  I prace.
O o trz e b n y  chłopii 
“  do  p rak ty k i <

M arki k o n tro lne , 
że to n y , odznaki d la  
szk ó ł i to w arzystw  
k u ltu ra ln y ch , n ik lo ­
w an ie . m iedz iow a­
nie, sreb rzen ie , z ło ­
cen ie , odnaw ian ie  
nak rycia  sto łow ego , 

w ykonyw a 
Fabryka Wyrobów 

Metalowych
G o l d b e r g  1 K u cyńsk i

SO SN O W IEC , 
ul. P rze jazd  Nr. 3. 

T e l. 5-46.

piec a lbo  dz iew czyna  
p rak ty k i do  karaaszn ika. M. 

Z w olsk i, O stro g ó rsk a  12. P o trzeb n y  od 
zaraz  szyjak .
P r z y jm ę  do pom ocy  w sk lep ie  i do- 

m u o so b ę  w średnim  w ieku, sa- 
m o tną , p rzew ażn ie  w dow ę. W iadom ość 
w  „E x p re tie  Z ag łęb ie " .

K raw ieck ich  cze lad z i p o trze b a  zaraz , 
dużyck  sztukow ców . Sosnow iec, 

Szenow ska  10. K im el.

K upno I s p r z e d a ż .
/"k k az y jn ie  do  sprzedan ia: m aszyna

b ę b en k o w a  do szycia  i ha ftu  i ga­
b in e to w a  b ęb en k o w a  b a rd zo  tan io . 
Sosnow iec, S ie lecka  27. P e ltik . 
f k k a z y jn ie  sk lep  z to w arem  i u rząd ze- 

n iem  sprzedam . Sosnow iec , 
K oście lna  17. H a le  R ozw oju , 
j ^ a g i e l  e lek try czn ą  i ręczną

ulica

w d o b ­
rym stan ie  sp rzedam  tan io . K nobel 

B ędzin, K o łłą ta ja  34.

R ó żn e . t

DRUKARNIA HANDLOWA

R MQNSIORSKI.
BĘDZIN, Plac 3-go Maja 4, tel. 84

w ykonu je  wszelk ie  druki od  zw ykłych do  n a jw y k w in t­
niejszych jako to: księgi h an d lo w e  i buchalteryjne, p ro ­
spekty , kwitarjusze . tabele , b lank ie ty  firmowe, b roszury  
i książki, gazety, tygodniki i w sze lk ie  w ydaw nic tw a p e r ­
iodyczne, p lakaty , k lepsydry , formularze, budżety  i t. p.

S Z Y B K O ! T A N IO ! E S T E T Y C Z N IE !  
PROSIMY L \U t  OFERT. N a  ż y c z e n e  w y s y ł a n y  p r z e d s t a w c e l a .

K A eble różne: e to m an y  m o k ie to w e ,
JTk dyw an ikow e w  ró żn y ch  lM o ra ch  
za  go tów kę i n a  ra ty . S o snew iec-P ogoń . 
u lica  N ow epogońska  17. B racia A n tczak

M asażystka  egzam inow ana w ykonyw a 
m asaże  ca łeg o  c ia ła , o raz  b iu s tu  

i tw arzy , Ł ask aw e  zg łoszen ia  p iśm ienne  
do  ad m in istrac ji E x p resu  p o d  „M asa­
ży stk a".

b roszkę  kam eę o p raw ioną7 g u b io n o  
w złoci

g ieln ią  „H r. R en ard " . U p-eaza s ię  
zn a lazcę  o łask aw e  d o ręczen ie  za  na 
g rodą  p o d  adresem : W al ow nia H r. 
R enard , dom  nr. 3 G rabow ski.

Józef Janas ak  zg u b ił książkę  w o js l 
w ą  w ydaną  p rzez  P. K. U. Jarocz

Bardzińsk i M ieczysław  zg u b ił k s ią ­
żeczkę  w ojsK O w ą w y d an ą  p rz e z  

P . K. U. Będzin.
y  zg in ę ły  m i 2 w eksle  1) z ł. 200—p ł.

23 m aja  1927 r. z w y staw ien ia  R. 
M elinow icer i 2) zł. 300 p ła tn y  25 m a­
ja  1927 z w ystaw ien ia  H . A n ste ra  a  
i y» -rn S. L ubliński. k tó re  nin iejszym  
eg łe sz t- liem  un iew ażn iam  i ła sk aw eg o  
znalazcę p ro szę  zw rócić  za  w y n a g ro - | 
dz m iem . S. L ub lińsk i, Sosnow iec, u l.ą  
Sie \k iew icza 5.

D"’jkarm a Handlowa K* MONDłOKSKl Bę^ztn Plac 3 go Maja i.


